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POZNAŃ, 17 grudnia.
Hrabia Szuwałow wyjechał, jakeśmy to dono­

sili, dnia 13 bm. z Berlina do Warcina, gdzie 
do tej chwili widocznie przebywa, gdyż i dzisiejsze 
telegramy nie wspominają o przybyciu jego do 
Petersburga. Wizyta ta wywołuje, jak łatwo 
pojąć, bardzo wiele domysłów i kombinacyi. Je- 
dnę z takich kombinacyi podaje wiedeński T a - 
geblatt. Donosi on, że misya] kr. j Szuwa- 
łowa polega przedewszystkiem na uregulowaniu 
niemiecko-rosyjskich stósunków granicznych ze 
szczególnem uwzględnieniem żeglugi na Niemnie. 
Dalej ma hr. Szuwałow sprowadzić porozumienie 
między Rosyą a Niemcami w wszystkich spra­
wach tak wschodnich, jak zachodnich a wreszcie 
wyjaśnić cele polityki rosyjskiej na Wschodzie. Co 
do tej ostatniej kwestyi akceptuje ltosya według 
Tageblattu bez zastrzeżeń stworzony przez 
Europę nowy porządek rzeczy, zwraca tylko uwa­
gę na ubolewania godną sytuacyą w Bułga- 
ryi i wschodniej Rumelii, która zmusi z czasem 
wielkie mocarstwa europejskie do interwencyi. 
Rosya pragnie wiernie iść ręka w rękę z Niem­
cami i Austryą, pragnęłaby tylko, aby znalezio­
no podstawę do takiego wspólnego działania. 
W kwestyi azyatyekiej car Aleksander byłby 
skłonnym uznać także fakta dokonane w Afga­
nistanie, pod warunkiem jednak, ażeby rząd an­
gielski poczynił Rosyi takie ustępstwa, któriby 
przywrócić były w stanie w Azyi środkowej ró­
wnowagę w stósunku obu mocarstw. W końcu 
ma hr. Szuwałow uroczyście zapewnić ks. Bis­
marcka, iż Rosya zdecydowaną jest iść drogą 
lojalną i pogardza wszęlkiemi insynuowanemi jej 
intrygami. Jakie przyjęcie znalazły oświadczenia 
te w Berlinie i Waranie — tego wszystko­
wiedzący Tageblatt powiedzieć nie umie.

Według dzisiejszych telegramów wiedeń­
skich kwestya ustawy wojskowej pomyślny bie- 
rze obrót. Centraliści przyszli wreszcie do prze­
konania, że dalszy opór projektowi rządowemu 
skończyćby się musiał całkowitym upadkiem ich 
znaczenia i wpływu w monarchii austryackićj. 
Telegram donosi, te komisya wojskowa na po­
siedzeniu w dniu wczorajszym odrzuciła dwa 
wnioski, domagające się trzechletniego, resp. je­
dnorocznego peryodu trwania ustawy wojskowej 
i przyjęła 14 przeciw 7 głosom wniosek, żąda­
jący, ażeby Izba druga przystąpiła do uchwał 
Izby panów, — Delegacya austryacka odbyła w 
dniu wczorajszym pierwszy posiedzenie i obrała 
prezesem swym na 59 głosów 30 głosami ba­
rona Schmerlinga; książę Czartoryski otrzymał 
głosów 28. Schmerling przyjął wybór i wygłosił 
mowę, w którój wskazał na smutne stósunki 
ekonomiczne w kraju i wyraził nadzieję, iż rzą­
dowi austryacko-węgierskiemu powiedzie się w 
drodze dyplomatycznej uregulować stosunek pra- 
wno-polityczny monarchii w sprawie okupowa­
nych krajów do Porty; uregulowanie to jest zaś 
koniecznem, żeby kraj dowiedział się w końcu, 
w jakiem właściwie celu tak wielkie ponosi 
ofiary. — Wice-prezesem obrała delegacya 31 
glosami dep. Wolfruma; Smolka otrzymał ¡27 gło­
sów. Baron Haymerle, zakomunikowawszy na­
stępnie, iż urzędowe przyjęcie delegacyi przez 
cesarza nastąpi w dniu 18 bm., przedłożył pro­
jekt do budżetu na rok 1880, poczem delegacya 
przystąpiła do oboru członków do komisyi pety­
cyjnej i budżetowej. Przedłożony przez ministra 
projekt domaga się dla ministerstwa wojny su­
my o 45,830 złr. większej, aniżeli w roku bie­
żącym; na pokrycie potrzeb wojskowych w kra­
jach zajętych żąda projekt 8 milionów, podczas 
gdy w roku bieżącym rozchód ten wynosił 30 
milionów.

Z Bułgaryi niepomyślne nadchodzą wiado- 
mośoi. Jak organ austryacko- angielski Ea- 
stem-Budget donosi, książę Aleksander 
staje się coraz bardziej niepopularnym a stano­
wisko jego niepewnem. Nadana księstwu kon- 
stytucya okazuje się niepraktyczną i grozi wy­
wołaniem w kraju anarchii. Korespondent Na­
tional Z tg. sądzi, że interwencya zagraniczna 
wkrótce okazać się może konieczną.

Powstanie w Afganistanie coraz szersze 
przybiera rozmiary i położenie armii angielskićj 
staje się z dniem każdym krytyczuiejsze. Przy­
znają to same dzienniki angielskie i ostatnie 
raporta nadeszłe od naczelnego wodza, jenerała 
Robertsa. Według doniesień, jakie odebrał Ti­
mes, uderzyła w dniu 11 bm. cała armia połą­
czonych szczepów afgańskich w sile 10,000 lu­

dzi na stanowiska angielskie, zaopatrzone w tym- I 
czasowe tylko oszańcowania, na południe od Ba- 
lahiskaru. (pod Kabulem). Walka musiała być 
bardzo zacięta, skoro Afgauowie zdołali zagwoź • 
dzić cztery działa angielskie. W pierwszym 
dniu udało się Anglikom odeprzeć napad, nie 
zdołali jednak zmusić nieprzyjaciela do ucieczki. 
Anglicy znajdują się w bardzo krytycznóm poło­
żeniu, zwłaszcza że, jak donosi londyński tele­
gram P r e 8 s y, powstańcy afgańscy, stojący pod 
Kabulem otrzymują ciągle świeże posiłki z gór 
Sefidzkich, gdzie cała ludność podniesła oręż 
przeciw rządom angielskim. Według tego sa­
mego telegramu komunik tcya pomiędzy Kabu­
lem a Kandaharem jest przerwana. Premden- 
'blattowi donoszą żdów z Londynu, że według 
depeszy z Bombaju Ejub Achmet khan, który 
na czele wielkićj armii wyruszył pr ed kilku 
dniami z Heratu ku Kańdaharowi wezwany zo­
stał przez afgańskich powstańców, stojących pod 
Kabulem, aby połączywszy swe siły, uderzył na 
Anglików. Naczelnik powstańców nazywa się 
Mohamed Tanaki-han i jest siostrzeńcem Jakuba 
hana. Garnizon angielski w Guzni otrzymał 
wprawdzie rozkaz, aby wysłał oddziały w góry 
sefidzkie, ale pytanie, czy wśród obecnśj pory 
roku rozkaz ten będzie mógł być spełnio­
ny. Z tego samego - powodu nie mogą li­
czyć wojska angielskie w Kabulu na ry­
chłą odsiecz, gdyż marsz przez wąwozy górskie 
jest dzisiaj prawie niemożliwy. Jeszcze trudniej­
szym byłby do wykonania odwrót z pobitem 
wojskiem. Tak więc Anglicy w Kabulu walczyć 
muszą w całem znaczeniu tego słowa o życie. 
Jeżeli nie wyjdą zwycięzko z tej walki, to czeka 
ich ten sam los, jaki spotkał armią ich w roku 
1842. Obecna sytuacya przypomina w ogóle 
bardzo żywo krwawe wypadki z tego czasu, 
które poprzedziły straszną katastrofę w wąwozach 
khyberskich. Jeżeli azyatycki oddział w peters- 
burgskim urzędzie zagranicznym, którego naczel- 

| nikiem ma podobno zostać wkrótce jenerał Igua- 
tiew, odgrywa, jak się w Anglii domyślają, rolę 
w zawikłaniach afgańskich, to trzeba przyznać, 
że tym razem usiłowania jego nie pozostały 
bez skutku i Rosya odniesie ostatecznie zwy­
cięstwo nad dzisiejszą przewagą angielską w środ­
kowej Azyi.

Interpelacya
posła Wierzbińskiego,

a

odpowiedź ministra.
Poniedziałkowe obrady w sejmie pruskim, 

z których wczoraj obszernie zdaliśmy sprawę, 
wywołać musiały w całej Polsce przykre i bolesne 
wrażenie z powodu odpychającćj odpowiedzi, jaką na 
słuszne skargi i żale posłów naszych dał minister 
spraw wewnętrznych, hr. Eulenburg. Na cóż to 
bowiem po przekonywających wywodach posła 
Wierzb)ńskie-o zdobył się p. minister, co odpo­
wiedział na twierdzenia, wypowiedziane z doku­
mentami w ręku o zmianie 130 nazw w dwóch 
jedynie powiatach, odolanowskim i krobskim ? 
Oto początek jego mowy według stenograficznych 
zapisków:

Forma, jakiej preopinant użył o zachowaniu się 
rządu względem ludności polskiój (perflde), została 
już przez marszałka załatwioną; znaczenie jednakże 
tego wyrażenia wymaga z mój strony jakiejś odpo­
wiedzi. Preopinant życzy sobie, ażeby stan wojenny, 
istniejący pomiędzy władzą a obywatelami polskiój 
narodowości, nareszcie ustał. W zamiarze i usposo­
bieniu król, rządu taki stan wojenny nie istnieje. 
Pozostawiam to jednakże własnemu sądowi Wysokiój 
Izby, czy łatwą jest rzeczą uczynić zadość żądaniom 
tych panów, którzy, jak dawniej, tak i teraz jednemu 
ze swych mówców każą oświadczać z mównicy, iż żą­
danie, aby byli Prusakami, uważają za niesprawiedliwe 
(wielka prawda). W obec tego należy koniecznie 
wypowiedzieć, że są pruskimi obywatelami, należącymi 
do państwa, i że tak samo, jak mogą rościć pretensye 
do przychylnego i ludzkiego wykonywania ustaw, tak 
samo z całego sorca tymże prawom posłuszeń­
stwo są winni i tymże ustawom są poddani.

Następnie wypowiada p. minister zdanie, iż 
z długoletniego wyłącznego istnienia nazwy pol­
skiej bynajmnićj nie wypływa, iżby ta nazwa 
wiecznie trwać i nigdy zmienioną być nie mogła,

— i tak dalćj mówi: „Z tego się pokazuje, że 
w obwodzie rejencyjnym bydgoskim nazwy polskie 
nieco częściój zamieniane bywają na nie­
mieckie, niż w obwodzie rejencyjnym poznańskim 
(stósunek jest 2 do 27). I dla tego po wnie- 
sionój tu w r. z. interpelacyi, posłano do władz 
bydgoskich okólnik z żądaniem, aby się wstrzy­
mały od wszelkiój inicyatywy w zamianie nazw 
polskich na niemieckie. Stósownie do tego po­
stępuje się z wielką ostrożnością, a ilekroć przed­
łożone mi bywają propozycye takićj zmiany, stó- 
suję się do zasad, wypowiedzianych przezemnie 
i przez dr. Friedentbala. Owoż albo właściciel, 
albo większość gminy muszą koniecznie takićj 
zmiany zażądać itd. Sądzę przeto, iż wcale 
twierdzić nie można, jakoby było uprawnioną 
draźliwością (berechtigte Empfindlichkeit), jeżeli 
się przeciwko temu sposobowi zamieniania 
nazw polskich na niemieckie występuje do walki, 
gdyż w tój sarnój mierze, wjakiejby się z jednój 
strony chciało brać wzgląd na historyczne tra- 
dycye polskiej ludności, musiałoby się z drugićj 
strony występować przeciwko uczuciom niemie­
ckiej ludności, która tam, gdzie się stale osie­
dliła i gdzie się znajduje we większości, życzy 
sobie także, aby fizyognomia jćj otoczenia po jśj 
myśli i według jćj nawyknień powoli się zmie­
niała. O tyle tedy nie będę mógł zadość uczy­
nić wyrażonym przez preopinanta życzeniom, — 
po za tę granicę wszelako nazwy 
zmieniane nie będą.

Przytoczone tutaj słowa p. ministra nasu­
wają nam wiele i to cierpkich uwag. Nasam- 
przód nie rozumiemy, jak twierdzić można, że 

I się .zawsze uwzględnia życzenie większości lub 
wniosek właściciela, kiedy liczne na to mamy 
przykłady, że nawet protestacye właściciela i wię­
kszości gminy żadnego nie osiągnęły skutku. 
Czy p. dr. Szurnau życzy sobie, aby jego 
włość Władysławowo przezwano Alt-Hütte, — 
czy Gniewkowianie dopraszają się nazwy Argenau 
w miejsce starodawnego Gniewkowa, którego 
książęta i lud dzielny gromili krzyżackie za­
stępy?

Pan minister twierdzi, że byłoby ubliżeniem 
uczuciom niemieckiej ludności, która chce zmia­
ny fizyonomii swego otoczenia według swych na­
wyknień, — gdyby się nazw polskich nie niem­
czyło powoli a skutecznie? A cóż powiedzieć 
na to, jeżeli niemiecki magistrat i w pięć szó­
stych niemiecka reprezentacya miejska protestuje 
przeciwko usunięciu nazw polskich z tablic uli­
cznych a p. prezydent policyi, rejencya poznań­
ska i sam pan minister uporczywie tym żąda­
niom się opierają.

Pan minister żąda od nas, abyśmy z ca­
łego serca ustawom się poddawali; 
do tego p. minister nie ma prawa, bo de inter- 
nis non iudicat praetor, — a że Polacy usta­
wom się poddawać muszą i rzeczywiście się pod- 
dawają, o tćm wszyscy wiedzieć powinni.

Nie będziemy się z p. ministrem w dalsze 
wdawali sądy. Niechaj za nas odpowie organ 
niemiecki, berlińska Germania, która w za- 
cnćm poczuciu sprawiedliwości i prawa, za które 
jej wdzięczni jesteśmy, tak się o poniedziałko- 
wem posiedzeniu i odpowiedzi pana ministra 
wyraża:

Na wczorajszem posiedzeniu wytoczyli posłowie 
polscy niestety aż nazbyt usprawiedliwione skargi 
swych wyborców na powstające zmiany nazw polskich 
miejscowości na niemieckie, a nietylko członkowie 
Koła polskiego, ale centrum i postępowcy wykazywali 
rządowi przewrotność takiego postępowania, które je­
dynie zdolne jest utrzymywać bezustannie umysły Po­
laków w gorżkiem usposobieniu i ciągle tę gorycz 
zaostrzać i które dobrze myślący a w polskich dziel­
nicach osiadli Niemcy stanowczo naganiają. Naj­
przód otrzymał poseł Wierzbiński głos jako interpe­
lant, aby wystósować do rządu niezawodnie bardzo 
umiarkowane żądanie, iżby rząd położył wreszcie kres 
owemu postępowaniu, które sami tylko polakożercy 
pochwalić mogą. Któżby się dziwił, że posłowi pol­
skiemu, poruszającemu tę sprawę, która uczucia Po­
laków tak dotkliwie dotyka, zabrakło akademickiego 
spokoju i że jego goryczą przepełnione serce dopuści 
się wykroczenia przeciwko parlamentarnym formom? 
Mybyśmy w tym przypadku z posłem Schorle- 
merem byli wyrazili życzenie, aby po naganieniu 
owego nieparlamentarnego wyrażenia przez marszałka 
Izby, p. minister znalazł był inną odpowiedź na 
skargi Polaków, które przecież widocznie me są 
z palca wyssane, aniżeli tę, którą dał panu Wierz­
bińskiemu.

Hr. Eulenburg powiedział, że Polacy jako pod-

dani pruscy powinni być posłuszni ustawom pruski™’ 
jeżeli chcą rośeić pretensye do ludzkiego tychż® 
ustaw wykonywania. Cóż to ma za związek z inter" 
pelacyą? Czyż to Polacy nie stosują się do ustaw» 
czyż nie składają państwu podatków z krwi i mie­
nia, jakie ua nich włożono, albo czyż jest jaka usta­
wa, któraby nakazywała zmieniać nieustannie nazwy 
polskie na niemieckie ? Atoli zdaje się, że minister 
sam poznał niesłuszność swego stanowiska, gdyż 
w końcu bronił tylko praw niemieckiój większości 
przeciwko polskiój mniejszości, i twierdzi, że tylko 
tam nazwy niemieckie niemczone bywają, gdzie rze­
czywista większość mieszkańców gminy tego wymaga. 
Atoli czyż tak rzeczywiście sobie postępowano ? Czy 
to prawie zupełnie polska ludność Gniewkowa żądała 
tego, aby nazwę ich miasta, któro leży w zupełnie 
polskiój okolicy przekształcono (benamsen) na nie­
mieckie Argenau? Czyż ludność sama wpadła na 
ten genialny pomysł, aby miasto w ten sposób prze- 
chrzcić? Właśnie przeciwnie rzeczy się mają, — 
ale dla czegożby reprezentacya miejska nie miała 
popierać owego prądu germanizacyi, który wielu 
władzom tak bardzo się podoba?.... Hr. Eulenburg 
powiada, iż w ostatnim roku bardzo drobną liczbę 
miejscowości uszczęśliwiono niemieckiemi nazwami, 
atoli czyż w tym względzie nie zrobiono już tak 
wiele, iżby należało działać jak najostrożniój ?

Na słowa te, wypowiedziane przez katoli­
ków Niemców zgodzi się każdy Polak, gdyż są 
one bezstronnym wyrazem nasuwających się z powodu 
poniedziałkowej interpelacyi uwag. Tylko serwi- 
lizm i polakożercze usposobienie natomiast mo­
gły podyktować artykuł, jaki w dniu wczoraj­
szym czytaliśmy w jednćm z pism poznańskich, 
artykuł, podsuwający posłom polskim i p. Schor- 
lemerowi zamiary agitatorśkiego podjudzania lu­
dności polskiój przeciwko rządowi. Tylko serwi- 
lizm może podyktować te słowa, jakie czytamy 
w wczorajszym Tageblatt:

My sądzimy, że Polacy nie mogą się skarżyć na 
to, jakoby rząd nie postępował z nimi z miłością, 
przychylnością i sprawiedliwością. Obchodzono się 
z nimi na tój samćj równouprawnionej stopie, co 
z ludnością niemiecką. Polityka rządu była zawsze 
polityką pojednania ludności polskiój z faktami, które 
się zmienić nie dadzą. Więcój Polacy żądać nie po­
winni i więcej tóż rząd dać im nie może, nie chcąc 
na siebie ściągnąć pozoru słabości. Gdyby polscy 
posłowie postępowali z tą samą sprawiedliwością 
względem rządu, z jaką rząd postępuje z Polakami, 
to kwestya polska byłaby już dawno załatwioną. 
Jako uczciwi ludzie musieliby przy­
znać, że nigdy położenie Polaków nie 
było szczęśliwszem, jak pod panowa­
niem pruskiem itd.

Ostatnie zdanie upoważnia nas do zaprze­
stania dalszych cytatów z artykułu, którego au­
tor albo chce samego siebie i czytelników utrzy­
mywać w błędzie, albo ma wszelkie kwalifikacye 
do domu czubków.

MOWA
posła

Eaźmirza Eantaka.
Na poniedziałkowem posiedze­

niu sejmu pruskiego w sprawie interpela- 
tyi Koła polskiego, dotyczącej zamiany nazwisk 
polskich miejscowości na niemieckie, przemówił 
poseł Kantak jak następuje :

Mości Panowie! Dziwił się pan minister, 
że interpelant przemówił tak ostro. Otóż, Pa­
nowie, zgadzam sią na to, że przemówienie inter­
pelanta było może nieco ostre, jednak ten ton 
ostry można sobie łatwo wytłómaczyć; nie ka­
żdemu jest dane mówić z jak największóm umiar­
kowaniem wtenczas, kiedy serce przepełnione jest 
licznemi cierpieniami, których doznaliśmy i któ­
rych w rzeczy samćj jeszcze doznajemy. Jakkol­
wiek bowiem poseł Hahn utrzymuje, jakoby wła­
dze obchodziły się z nami z odpowiednią życzliwo­
ścią, to jednak, Mości Panowie, taki ucisk panuje 
we wszystkich kierunkach naszego życia wewnę­
trznego, którego srogość my zwłaszcza Polacy 
tćm więcój czujemy, źe każda ustawa ze wzglę­
du na nas ma .podwójne żądło i z największą 
przeprowadza się surowością. Czy podczas kul- 
turkampfu nie byliśmy wystawieni na podwójne 
cierpienia? Nigdzie nie wykonywano ustaw kul- 
turnych z taką surowością, jak u nas, skazując 
na banicyą nie tylko raz, dwa, ale nawet trzy.



■krotnie tych księży, którzy w wszystkich instan- 
cyach zwolnieni byli od kary a przez których ba- 
nicye tyle osierocono parafii. Nigdzie nie było takie­
go przypadku, aby kapłanem, który przeszedł do 
starokatolicyzmu, opuścił swą parafią, ożenił się 
i przez długie lata jest nieobecnym, 
rząd się opiekował, — aby tenże ksiądz 
pobierał wszystkie dochody, nie pełniąc za to ża­
dnych funkcyi duchownych. — M. P., w sprawie 
języka zaprowadzonego po szkołach, w sprawie 
religii i tego wszystkiego, co dla nas jest naj- 
świętszem i najdroższem, już się przed Wami 
skarżyliśmy. Skarg tych powtarzać nie myślę. 
Ze to jednak nas boli i wielce boli, tege nie 
może zaprzeczyć nawet p. minister, czy broni lub 
nie tych ustaw, — i jeżeli serce i mowa prze­
pełnione są goryczą, to niech się p. minister te­
mu tak zbyt nie dziwi, że jeden z moich ziom­
ków przemawia w tonie ostrym, w takim, jakie­
go ja zwykle nie używam, ponieważ posiadam 
większe umiarkowanie.

(Wesołość — bardzo dobrze!)
Mości Panowie! Poseł Hahn mówił o ży­

czliwości władz rządowych względem nas. Nie 
będę mu oponował ze względu na jego osobę.— 
Przechodzę do dalszych uwag: ezy kiedyś twier­
dziliśmy, aby u nas byli sami tylko źli urzędni­
cy? Nie! powiedzieliśmy tylko, i na to skarżo­
no się także z innój strony, że rząd nie zawsze 
przysyła do nas najlepszych urzędników; kraje 
polskie uchodziły w dawniejszych 
czasach za rodzaj karnej kolonii, do­
kąd zwłaszcza z zachodnich prowincyi przesadza­
no panów urzędników. Dalćj, M. P., jest wielka 
liczba młodych panów, — nie chcę tu nikomu 
ubliżyć, bo nawet w tćj Izbie słyszałem często 
o karyerowiczach — taey młodzi panowie, któ­
rzy tu między nami dalej nie zasiadają po części 
dla tego, że im wyższe przeznaozono stanowisko 
i panowie ci stawiali tutaj różne przeciw nam 
wnioski, które jeszcze dalćj sięgały, niż było za­
miarem samego rządu; — ludzie tacy w moich 
oczach nie są niczeminnćm, jak karyercwiczami. 
Mogę się w tej sprawie myiić, ale w każdym ra­
zie było to bardzo uderzaj ącóm.

Przypuściwszy, że się zgadzam na wywody 
p. wyższego radzey rejencyjnego i p. Hahna, to 
jednak jednój rzeczy nie pojmuję, czyli raczój 
chcę powiedzieć, że ją doskonale rozumiem. Pan 
Hahn pochodzi z Bydgoszczy i ma niejako obo­
wiązek, stanąć w obronie swego prezesa rejencyj­
nego. Sądzę jednak, iżby było korzystniejszym 
dla niego, gdyby tego nie był uczynił; bo jak­
kolwiek chciałbym wierzyć jego zapewnieniu, że 
n. p. prezes rejencyi Wegnera przejęty jest ży­
czliwością dla Polaków, albo że w ogóle nią się 
odznacza, to mimo to muszę temu stanowczo 
zaprzeczyć. P. kolega Hahn nie powiedział tćż 
w swój roztropności, jakoby dla Polaków był pre­
zes rejencyi Wegnera przejęty życzliwością, lecz 
oświadczył, iż jest on mężem odznaczającym się 
życzliwością. Jakkolwiek może on się odznaczać 
wielką życzliwością, to w obec nas należy on do 
najnieznośniejszych urzędników, — jakich dotąd 
mieliśmy. Przytoczyłem Panom na to twierdze­
nie już niejeden przykład, i jeżeli temu nie wie­
rzycie, mogę tu je powtórzyć, zwłaszcza ten, o 
którym wspomniałem z powodu zachowania się 
jego przy otwarciu gimnazyuin w Wągrówcu, — 
i wiele innych przykładów.

Sądzę, że to wystarczy, com dawniójja i co 
obecnie poseł Wierzbiński przytoczył. Jest to 
faktem niezaprzeczonym, o czćm także wspomniał 
p. Wierzbiński, że prezes rejencyi Wegnera 
na przypadek, gdybyśmy my Polacy odbywali 
zgromadzenie, oświadczył: „rozpędźcie „die 
K e r 1 s,“ mamy siłę po tern u.“ Gazety 
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Ustęp z wojny Amerytaifiw z Inflyanami,
spisany przez

Polaka w Ameryce
według opowiadania

MAJORA LAWRENCE.

(Ciąg dalszy. — Zobacz num. 286.)

IV.
Netti Heim zostawiła Pawła Darling w ele­

ganckim saloniku, a sama wyszła, ażeby sprowa­
dzić do domu ojca i braci i uwiadomić matkę 
o grożącem niebezpieczeństwie.

Niebawem cała osada wiedziała już o powsta­
niu „przekłutych nosów.“

Osada ta składała się z dwudziestu mężczyzn, 
i mnićj więcćj podwójnej liczby kobiet i dzieci. 
Wszyscy żyli z Iniyanami w jak najlepszćj zgodzie 
i pokoju, o którego zakłóceniu nikt nawet nie po­
myślał.

Domy budowane były i urządzone z komfor­
tem, otoczone ogrodami, farmy okolone płotami 
przeciw napaściom zwierza — dobrobyt wszędzie 
był widoczny — a praca, zadowolenie i szczęście 
zdawały się tu ciągłymi gośćmi.

W śrooku osady stał mały kościółek, ściśle 
bezwyznaniowy, bo służący do odprawiania w nim 
nabożeństwa kapłanom wszelkich religii, często 
z Montany lub Oregonu tu przyjeżdżającym. 
W dniach powszednich zastępował on miejsce 
szkoły, w której Netti Heim uczyła dzieci osadni­
ków, tak dla własnej przyjemności, jako tćż z ko­

wspomniały swego czasu o tych słowach i we­
zwały prezesa rejencyi, by im w razie nieprawdy 
proces wytoczył. Nie uczynił jednak tego. Fakt 
ten jest wszelako takiej doniosłości, że rządu obo­
wiązkiem było zbadać tę sprawę i rozporządzić 
dalsze kroki. Nie wiem, czy to się stało, ale 
w interesie i ludności i rządu powinno to było 
nastąpić.

Następnie M. P. starał się pan minister 
zmniejszyć doniosłość faktów, które mój kolega 
przytoczył.

Nad sprawą dotyczącą Johannesruhe nie 
będę się już rozwodził, o tern mówił już 
obszernie poseł Schorlemer zAlst, a da­
ty, nawet według ówczesnych wywodów pana 
ministra, były prawdziwe. Potóm wspo­
mniał mówca sprawę Trzemeszna, które przezwa­
ne zostało w nitmieckióm na Tremessen — i 
powiedział, że jeneralny urząd pocztowy dowia­
dywał się wszelkiemi sposoby, lecz do żadnego 
rezultatu nie doszedł. Pozwalam sobie zapytać, 
czy urząd pocztowy właśnie tego, na którym 
zależało, przesłuchiwał lub czy go się zapytał, 
gdyż przyjaciel mój p. Wierzbiński powiedział 
wówczas wyraźnie, że nim jest przyjaciel jego 
p. Sypniewski, mieszkający w Berlinie, któremu 
to się wydarzyło. Pan Sypniewski mieszka rze­
czywiście od wielu lat tutaj, jest zuaną osobi­
stością i corocznie w kalendarzu adresowym za­
mieszczone jest jego nazwisko. Pierwszą rzeczą 
urzędu pocztowego było więc zapytać 
pana Sypniewskiego, a ten byłby nie­
zawodnie przyniósł kopertę listową i inne 
dowody. Czy obecnie po tylu latach dowo­
dy te posiada, tego nie wiem, lecz sądzę, że 
to była pierwsza droga, na której można było 
o rzeczywistym adresie się dowiedzieć, a czy się 
to stało, tego nam p. minister nie powiedział; 
ja powątpiewam o tćm. Sądzę więc, że p. 
ministrowi nie bardzo się udało o prawdziwo­
ści przytoczonych w owym czasie faktów nas 
przekonać.

Mości Panowie, jeszcze dwie rzeczy: Poseł 
Nessler powiada, że i w Alzacyi okazały urzędy 
podobną chęć do przemian nazw miejscowości, 
lecz że rząd był wyrozumiałym w tćm po­
stępowaniu. Otóż widzicie, Mości Panowie, że 
i tam to usiłowano, lecz że „rząd był wyrozu­
miały.“ Powiedziałbym na to p. Nesslerowi: 
wyście jeszcze za młodą prowincyą, od niedawna 
do państwa włączoną, zaczekajcie tylko jakiś 
czas, a wtedy wyrozumienie to i u was się 
zmieni, jak to się działo w Szlezwiku Holsztynie 
i gdzie indzićj. Zaczekajcie, co się dalćj stanie.

Otóż, Mości Panowie, ostatnia interpelacya 
miała miejsce dnia 22 stycznia 1878. Pan mi­
nister spraw wewnętrznych przytacza następują­
ce liczby o dotychczasowych przypadkach prze­
mian: w r. 1878 w BydgO8kićm 10, w r. 1879 
w Bydgoskićm 25, a poseł Hahn powiada, że to 
jest zbyt mała liczba, w porównaniu do dawniej­
szych, które p. minister Friedenthal na setki 
wyliczał.

Przyznaję panu posłowi Hahnowi, że to sto­
sunkowo mała liczba, ale i pan poseł jako tćż 
i pan minister przyznali, że podówczas przy 
pierwszćj interpelacyi, usposobienie Izby przecież 
było wręcz przeciwne ryczałtowym przemianom 
nazw miejscowości; widocznćm tćż jest, że bez­
pośrednio po tćm sposób postępowania cokolwiek 
złagodniał, przyznaję, że stosunkowo w znaczniejszćj 
części złagodnieć musiał. Lecz porównując liczby 
ostatnich dwóch lat podane dzisiaj przez p. mi­
nistra spraw wewnętrznych: 1878 w Bydgoskićm 
10, w r. 1879 już 25, a więc 2 i pół razy 
więcćj, spotrzeżecie Panowie, że razem z postę­
pem czasu, o tćm złagodnieniu się zapomina i że

rzyścią dla całej okolicy. Z tego powodu była ulu­
bieńcem młodych i starych, i wybitne między mie­
szkańcami Wałowej Doliny zajmowała miejsce.

Dla czego pana Heima ^nazywano „pułkowni­
kiem“, o tern ani ci, co go tak tytułowali, ani on 
sam nie wiedział, to tylko pewna, iż godności tćj, 
zwyczajem większćj części tutejszych pułkowników, 
sam sobie nie nadał.

— Około lat pięćdziesięciu liczący, wysokiego 
wzrostu, marsowej postawy, pułkownik Heim uwa­
żany był przez wszystkich za naczelnika osady.

Słońce miało się ku zachodowi, gdy przed do­
mem Heima zgromadzili się wszyscy mieszkańcy 
Doliny Wałowćj, uzbrojeni w sztucery; rozpacz 
i trwoga malowały się na ich twarzach.

Paweł Darling bez przedmowy przeczytał gło­
śno list Roiła, następnie powiedział, iż już od pe­
wnego czasu starcie to przewidywał — i że osa­
dnicy o wiele są za słabi, ażeby mogli myśleć 
o obronie.

— Albo dobytek, albo życie poświęcić mu- 
simy, od was zależy decyzya.

— Obowiązkiem jest naszym, rzekł Heim, 
bronić zagród tych, o ile siły nam starczą, na­
przód atoli trzeba nam ostrzedz słabsze i rozrzu­
cone osady. Pan Darling, jestem przekonany, po- 
dejmie się tego poselstwa — z mój strony wyse- 
łam syna mojego Ludwika, — a dwóch nam 
jeszcze potrzeba. Kto z własnej ehce jechać 
ochoty ?

Dwóch braci Hainów wystąpiło z oświadcze­
niem gotowośei do drogi. Pułkownik Heim dał im 
instrukcye, których się trzymać mieli, poczem za­
raz konno opuścili osadę.

Ling Wing miał towarzyszyć Pawłowi Dar­
ling, udającemu się w kierunku białego strumyka.

Na Mika chwil przed odjazdem Netti Heim 
w ogrodzie czule rękę Pawła ściskała:

ponownie z większą energią zaczynają działać, 
a to właśnie w Bydgoskićm, gdzie „życzli­
wy“ prezes rejencyi p. Wegnera się znajduje. 
W obowodzie rejencyi Poznańskićj liczba prze­
mian jest nie tylko mniejszą, lecz jest w 
ostatnich dwóch latach równą; zdaje się więc, że 
pomiędzy życzliwością a życzliwością poszczegól­
nych urzędów wielka zachodzi różnica.

(Bardzo dobrze! w Centrum.)
Pan minister powiedział, że wydane zostało

już rozporządzenie do odnośnych urzędów, aby w 
żaden sposób nie wywierały nacisku. Jest to bardzo 
pięknie, a odpowiada w części naszym życzeniom 
i dziękujemy za to rozporządzenie; oczekujemy 
teraz, co się dalćj dziać będzie i jak się urzędy 
do tego zastosują. Spodziewam się, że będą po­
słuszne temu rozporządzeniu, a jeżeli tego nie 
uczynią, natenczas p. minister z nimi surowo 
sobie postąpi, gdyż ścisłe wypełnianie roz­
porządzenia tutaj niezawodnie powinno być 
zastosowane. Nie wiem, kiedy rozporządzenie 
to wydano, nie idzie mi tćż wcale o to, tym­
czasowo zadowalniam się tćm i oczekuję, do ja­
kiego stopnia ono okaże się skutecznóm.

Marzałek. Do porządku dziennego ma 
głos poseł Kantak.

Poseł Kantak. Zapytuję się, czy kto 
z moich ziomków rozmawiał z posłem Grum- 
brechtem ? Nikt się nie zgłasza, a zatćm nikt 
z Polaków z nim nie mówił. Wzywam zatćm 
posła Wagenera (Stralsund), aby oświadczył, 
czy nie mam raoyi w tćm co powiem ? Pan 
Wagener przyszedł do mnie i zapytał, czybym 
nie chciał głosu mego p. Grumbrechtowi odstą­
pić. Odpowiedziałem mu, że jeżeli przed zakoń­
czeniem dyskusyi z pewnością głos otrzymam, 
natenczas gotów jestem głosu mego poprzednio 
przedtem mu odstąpić. Tak powiedziałem do posła 
Wagenera; pan Wagener przyjął to moje oświad­
czenie, co się zaś pomiędzy nim a posłem 
Grum brechtem stało, tego nie wiem. Poszedłem 
więc do biura, aby się o tćm dowiedzieć. Tam 
powiedziano mi, że wniesiono już o zamknięcie 
dyskusyi, na co oświadczyłem, że pozostanę na 
swćm miejscu.

Zapytuję Panów, czym postąpił sobie nie­
poprawnie lub nielojalnie wobec posła Grurn- 
brechta ?

KORESPONDENCI ¡í KOKIESA POZN

I.wów, 14 grudnia.
(Wybory do Rady miejskiej. — Żydzi liberaly — i Żydzi 
starowierey. — Odezwa do wyborców. — Dr. Noskiewicz).

(—) Rozporządzeniem tutejszego namiestni­
ctwa rozpisane zostały wybory do lwowskiój Ra­
dy miejskićj na d. 26 b. m. (a więc w drugie świę­
to Boź. Narodź.? Red. Kur.). W obec tak kró­
tkiego terminu wczoraj jeszcze zebrało się w sali 
stowarzyszenia „Gwiazda“ kilkudziesięciu radnych 
w celu obmyślenia sposobu przeprowadzenia sku­
tecznego agitacyi wyborczćj. Zgromadzenie to, 
do którego zaproszono także kilku obywateli z po 
za Rady, po krótkićj dyskusyi wybrało komitet 
przedwyborczy, który co rychlćj zająć się ma uło­
żeniem listy kandydatów do Rady. Otóż co się 
tyczy listy owćj, głos powszechny domaga się 
zmiany w dotychczasowćm postępowaniu, według 
którego listy jeszcze przed kilku laty drukowa­
ne służyły i przy nowych wyborach, w skutek 
czego radny raz przed łaty wybrany przechodził 
niby dziedziczny członek Rady przy wszystkich 
późniejszych wyborach. Listy te były z taką 
lekkomyślnością układane a raczój przedrukowy-

— Bądź ostrożnym, Pawle, — a jeżeli szczę­
ścia mojego pragniesz, nie narażaj się na niebez­
pieczeństwo !

— Bądź spokojną, dla ciebie to zrobię, Netti, 
zresztą nie myślę, ażeby niebezpieczeństwo było 
tak wielkie, rzekł Paweł, a schylając się złożył go­
rący pocałunek na twarzy blednącćj Netti.

— A kiedy powrócisz ?
— Jutro wieczorem, lecz jeżeli koń wy­

trzyma — a drogi nie zmylę, mógłbym być z po­
wrotem przed zachodem słońca!

— Dałby Bóg, ażeby koń wytrzymał i droga 
była bezpieczną, błagalne modlitwy szeptała Netti, 
a podnosząc twarz, oddała serdeczny pocałunek Pa­
włowi i wróciła do domu, gdzie jeszcze jej ojciec 
miał z sąsiadami naradę.

— Dalej Lin Wingu, siadaj na konia. „Orzeł“ 
wypoczął, a jeżeli sądzisz, iż się na nim utrzymać 
nie zdołasz, przywiążę cię do siodła, — mówił Paweł 
stojąc z Chińczykiem przy koniach.

— Wybornie — Lin Wing, w taki sposób 
prędzćj pojedzie, jak Indyanie.

Daj Boże, ażebyś prawdę powiedział.
— O! Lin Wing zawsze prawdę mówi — kła­

mać nie umie, jak Amerykanie.
John uczciwy i mądry człowiek. Hi! hi! da­

lćj na konia!
Paweł podniósł Chińczyka, usadził na siodle 

i dał mu w rękę cugle, — niebawem atoli prze­
zorny Lin Wing znów chwycił się grzywy.

Konie ruszyły czwałem, a niedługo znów bie­
gły tak samo, jak cztery godziny temu, gdy Paweł 
z Chińczykiem dojeżdżali do Wałowej Doliny.

Nagle zapytał Paweł towarzysza, czy broń ma 
przy sobie?

— Pytasz, czy Lin Wing ma pistolety 
i sztucer?

— O to cię właśnie pytam?

wane, że między kandydatami do Rady znalaz 
bardzo często nieboszczyków I Otóż, jak słyszę 
dano obecnemu komitetowi wyborczemu polece­
nie, aby zupełnie nowe sporządził listy. Równo- 
cześnie z owćm zgromadzeniem odbywała się tak­
że w tój 8amój sprawie poufna narada kilkudzie­
sięciu obywateli. Na posiedzeniu tćm podnoszo­
no przedewszystkiem konieczność zasilania przy- 
szłój Rady żywiołami ruchliwszemi i skorszenii 
do pracy. Jeden z mówców wytykał dotychcza­
sowej Radzie nie tylko brak wsielkićj inicyatywy 
nawet w sprawach bezpośrednio gminy dotyczą­
cych, ale nadto zbytnią ociężałość, w którój upa­
trywał główną przyczynę zastoju objawiającego 
się w naszóm gospodarstwie miejskióm. Zwróco­
no tćż uwagę na to, że tak zwana inteligencya 
miejska, która tak gorąco zwykła się dobijać o 
zaszczyt zasiadania na krześle rajców z małemi 
wyjątkami, albo wcale na posiedzeniach Rady nie 
bywa, albo jeżeli bywa, to z tego udziału jej 
nie wielki dla miasta pożytek z powodu, że się 
ociąga od wszelkiój zmudniejazćj praoy. Zarzut 
ten podnoszono mianowioie przeciw radnym wy­
znania mojżeszowego, którzy tylko wtedy zwykli 
zajmy wać się szczerze sprawami gminy, jeżeli za­
łatwienie leży w interesie gminy żydowskićj, 
którzy nawet w Radzie zasadę równouprawnienia 
interpretują w ten sposób, aby gmina izraelicka 
z krzywdą chrześciańską była uprzywilejowaną. 
Gdy zaś idzie o sprawy obojętne dla gmi­
ny izraelickićj, — w takim razie panowie 
izraelici uważają za dostateczne, jeżeli na kilka 
chwil obecnością swoją zaszczycą posiedzenie 
rady. Na owej poufnój naradzie zwracano także 
uwagę na tę smutną istotnie okoliczność, że 
wielu radnych chrześciańskich idzie z radnymi 
izraelitami ręka w rękę. Są to nasi liberały, 
postępowcy, których postęp oały na tćm zależy, 
aby wszelką inicyatywę, wszelki szlachetniejszy 
objaw w duchu czysto katolickim polskim stłu­
mić jako niezgodny z duchem czasu.“ Przeciw 
tym istnym bakteryom w naszym organizmie 
gminnym postanowiło zgromadzenie rozwinąć 
silną agitacyą, aby niedopuścić ich wyboru. Po­
nieważ jednak rezultat walki z żywiołem ży­
dowskim tak licznym w naszym grodzie byłby 
w każdym razie wątpliwym, gdybyśmy nie oparli 
się także na jednem ze stronnictw żydowskich, 
przeto powstała myśl porozumienia się co do 
agitacyi wyborczćj z żydowskióm stronnictwem 
8tarowierców. Zgromadzenie bowiem wyszło z 
tego punktu widzenia, że żydzi starowierey, 
strzegący starych obyczajów, broniący wytrwale 
religii swojój, zasługują jako stronnictwo kon­
serwatywne niezawodnie na większe zaufanie, 
i że bezsprzecznie przypuszczać u nich należy 
szczersze sympatye dla kraju i narodowości 
polskićj, niż u owych żydów liberałów, których 
polskość, interesa i dobro kraju o tyle obchodzą, 
o ile złączone są z ich własnym interesem. Zgro­
madzenie uchwaliło tedy działać przy wyborach 
wszelkiemi siłami w tym kierunku, aby owi libe- 
rali żydowscy z przyszłej rady wyrugowani, 
a raczej żywiołem żydowskim z obozu starowier- 
ców zastąpieni zostali. W tym tćż duchu ma 
się wkrótce pojawić odezwa do wyborców.

W tćj chwili dowiaduję się o nagłćj śmierci 
dr. Noskiewicza, jednego z najznakomitszych le­
karzy, cieszącego się sławą nie tylko w kraju, 
ale i za granicą. Być może, iż pogłoska ta 
okaże się jeszcze nie uzasadnioną, lecz gdyby 
się na nieszczęście sprawdziła, straciłaby w nim 
sztnka lekarska znakomitego reprezentanta, a 
gród nasz jednego z najzacniejszych obywateli.

— Na co Lin Wingowi pistolety i sztucer?
— Na co? — dla własnćj obrony!
Lin Wing pochylił się naprzód i głośno śmiać 

się zaczął tym śmiechem, który oznacza, że ktoś 
kapitalne usłyszał głupstwo!

— Dla czego się śmiejesz? zapytał Paweł 
obrażony tym grymasem Chińczyka.

— Lin Wing się śmieje, ho na co mu pisto­
lety i sztucer, kiedy strzelać nie umie. Przekłute 
nosy jutro może zabiją Lin Winga, na cóż się mają 
zbogacać jego pistoletami i sztucerem, a skoro Lin 
Wing ich nie ma, to mu i zabrać ich nie mogą.

— Masz racyą, zawołał śmiejąc się Paweł, 
mądry jesteś i bardzo przezorny, nie przyszło mi 
to na myśl Ale w takim razie dla czego nie zo­
stawiłeś w domu czubka twój głowy wraz ze wspa­
niałym warkoczem, ażeby Indyanie cię skalpować 
nie mogli?

Przed odjazdem Paweł dał Chińczykowi kar­
teczkę do Roiła, w którój wskazywał mu miej­
sce, gdzieby się z nim następnego dnia mógł 
spotkać.

— A teraz Lin Wingu, zapytał Paweł Chiń­
czyka, gdy stanęli około drugićj po północy na 
miejscu, gdzie rozchodziły się drogi, — czy jesteś 
pewnym, iż w tćj ciemnicy znajdziesz drogę do 
białego strumyka?

— Nie! — lakonicznie odpowiedział Chińczyk.
— Cóż więc zrobisz u djabła ? w jaki sposób 

wrócisz ?
— Ja? zapytał Lin Wing.
— Tak jest, ty — ty!
— Ol to bardzo łatwo. Lin Wing powie do 

tego konia: Orle, pójdziesz do domu — prosto 
do domu. Lin Wing będzie siedział na siodle, 
o nic więcej pytać nie będzie. Cóż orle, czy pój­
dziesz ? Orle, biegnij prosto do białego stru 
myka! Hil hi! umykaj orle z Lin Wingiem!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



NIEMCY.

* Berlin, 16 grudnia. (Niepomyślne 
wiadomości.) Układy wiedeńskie w sprawie 
zakończenia kulturkampfu, miały, jak donosi 
A Hg; ®y- Lufch. K. 2 tg. i korespondent wie­
deński do Karl sr. Z tg., stanowczo się rozbić, 

i Czy ta wiadomość jest prawdziwą, trudno prze- 
i widzieć w obee tajemnicy, jaką były i są dotąd 
i otoczone układy w sprawie zakończenia kultur-
' kampfu.

(Obrady sejmowe.) Po rozprawach na 
ponivd’iaikowem posiedzeniu sejmu pruskiego 
nad ii Aerpelacyą Koła polskiego, obradowała 
Izba w drugićm czytaniu nad prawem pol- 
nem . leśnórn. Przy obradach nad § 1 tego 
projektu zgłosiło się przeciw niemu 7 mówców, 
w obronie zaś projektu żaden nie zgłosił się 
z posłów. — Beferent Heydebrand poleca 
przyjęcie uchwały komisyi, która w niektórych 
punktach projektu rządowego surowe stósunkowo 
kary zmieniła na łagodniejsze. — Minister L u- 
cius i poseł Hammerstein przemawiają 
i? obronie projektu, poseł Ludwig domaga się 
odrzucenia § 1 i w ogóle całego prawa, które 
Die jest na czasie. — Schorlemer zAlst 
sądzi, że prawo przedłożone zbyt jest surowe 
i wnosi o odesłanie projektu napowrót do ko- 
misyi i „gdyby wskutek tego“, tak zakończył 
¡we przemówienie, „projekt ten nie stał się pra- 
fem, nie byłoby to wcale nieszczęściem dla 
traju, bo zakonserwowanie prawa tego na pewien 
izas w occie, byłoby dlań korzystne.“ — Pose 
laenel podaje wniosek, by odrzucić § 1 i za­
wezwać rząd, aby tę sprawę załatwił na drodze 
prawodawstwa prowincyonalnego.

Na dzisiejszćm posiedzeniu toczyły się dal­
sze obrady nad prawem polnem i leśnórn. Idziś 
nikt się nie zgłosił, by bronić uchwał komisyi 
Cały spór obracał się właściwie około kwestyi, 
ezy Przyjąć wniosek Schorlemera, aby odesłać 
projekt napowrót do komisyi, czy też, by w myśl 
wniosku Haenela odrzucić projekt rządowy i we- 
wać rząd do uregulowania tej sprawy na drodze 
prawodawstwa prowincyonalnego. Za pierwszym 
wnioskiem przemawiali Meyer (z Arnswalde), 
Ir. Seelig i Grimm, za drugim głównie 
am wnioskodawca. — Ks. Keuss i Mever 
potępili bardzo energicznie uchwałę komisyi, 
rodle którój publiczności zakazany ma być wstęp' 
do lasu. — Poseł Miquel, Eynern i Kne­
bel domagają się odesłania projektu napowrót 
do komisyi. — Minister Lucius ma nadzieję, 
ie w razie zgodzenia się na tę propozycyą wię­
kszości Izby, prawo to jeszcze w tej sesyi będzie 
[chwalone. — Po trzechgodzinnych obradach 
ejm zgadza się na wniosek Schorlemera, 
i>y projekt odesłać napowrót do komisyi. — 
btępne posiedzenie odbędzie się jutro: na po- 
nądku. dziennym obrady nad elblągską p e- 
t/cyą, dotyczącą szkół symultan- 
7 eh.

(Wybory). W Gąbiniu (Gumbinnen), przy 
onownych wyborach obrano posłem do parla- 
lentu podsekretarza stanu G o s s 1 e r a, kon- 
srwatystę.

(Sejm bawarski). Na dzisiejszem po- 
iedzeniu toczyły się bardzo ożywione rozprawy 
ad pozycyą w etacie: dla ambasad. Poseł 
lerz oświadcza się za zniesieniem poselstwba- 
arskich, umocowanych przy dworach zagrani- 
znyck. — Poseł Jörg twierdzi, że Bawaryaje- 
ynie u dworu berlińskiego i u dworów państw 
wiązkowych, winna mieć swego reprezentanta.— 
Minister Pretzschner oświadcza, że wysyłanie re­
prezentantów jest bardzo ważną sprawą, bo przez 
w Bawarya dokumentuje swą niezależność. — 
Poseł Schels oświadcza, że nie wysyłanie re­
prezentantów do dworów świadczy o niezależno­
ści państwa, lecz samodzielne zawiadywanie spra­
li wojskowemi: w ostatnim jednak 
Ukcie Bawarya jest zupełnie ża­

bi n ą. Mówca na dowód tego przyto- 
hył inspekcyą, jaką mają Prusy nad 
’ojskiem bawarskiem. — Minister spraw 
»granicznych odrzekł w imieniu ministra wojny,
;’ta inspekcyą dzieje się w myśl układów wer- 
ftkich i że takie inspekcye istniały już nawet 
f czasów związku niemieckiego. — Izba zgo- 
¡ia się w końcu na pozycyą przeznaczoną 
budżecie dla ministerstwa spraw zagranicznych 
myśl wniosku wydziału.
(Interpelaoya). Dziś uchwalili posło- 

różnych frakcyi zainterpelować rząd, czy i w jaki
QÄk n r. rv-, V» A1 rt __J    /'IZ ,

wają jad swój szatański pomiędzy młodzież i ro­
botników po fabrykach i głosząc o licho wie jakiej 
równości stanów, która nawet w niebie nie istnieje, 
bo i w raju są rozmaite stopnie „czynu“.... Ohcą oni 
wymordować wszystkich właścicieli i przywłaszczyć 
sobie mienie. Te potwory, te wyizutki piekła, przy- 
ńyły do nas z zachodu! Są to reprezentanci pa- 
ryskiój komuny! Strzeżcie się wierni przed nimi; 
nie wchodźcie z nimi w żadne stosunki, ho są oni 
wrogami naszego kraju i rządu! Nie słuchajcie ich 
więc i denuncyujcie ich przed władzami.

Powyższe curiosum przytacza S oleił w 
liście swojego korespondenta petersbnrgskiego.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 15 grudnia. Na dzisiejszem 

posiedzeniu senatu wniósł Jepureano, aby senat 
w sekcyach zakupnem kolei się nie zajmował, 
gdyż akcyonaryusze zerwali układy z rządem. 
Oatargiu i Florescn poparli ten wniosek — prze­
ciwko wnioskowi przemawiali minister oświece­
nia Creculesco i Statescu. Senat uchwalił, aby 
w sekcyach przystąpiono do rozpraw nad konwen­
cją kolejową. Lascar Catargiu wniósł interpela- 
cyą do rządu, czy pogłoska o nadejściu do rzą­
du depeszy z Berlina o zerwaniu układów kole­
jowych z powodu uchwalonej przez Izbę modyfi- 
kacyi, jest prawdziwą.

Niż, 16 grudnia. Minister sprawiedliwości 
Maticz wniósł o dymisyą z powodu choroby.

Berno, 15 grudnia. Bada narodowa od­
rzuciła wniosek o zniesienie w konstytucyi mo­
nopolu na banknoty 105 głosami przeciwko 16.

. ki B *SProsuwani®- W mowie posła Wierzbiń- 
Wegnfr ’ nalezy «ytać -wszędzie Wegnera, a nie

r,oiot„t ki®SZeni umieszczonej modnie w tylnej części 
palemu skradzione w tych dniach służącej portmonetkę 

lr“arkaDi1- — Przedwczoraj około godziny 10 pewne- 
“ na .pl.acu Sapieżyńskim portmonetkę z 10 m.

" przedsionku nowego dworca centralnego u- 
mogia^0oÇonTowakéaS' bi‘et°^

* ®zkó,na petycya wrzesińska wkrótce odesłaną 
’ ZaJefa^?7ch z nadesłaniem podpisów wzywa ks.

Koehïer z Sokolnik, aby mu niebawem arkusze nadesłali. 
T.alni.z.1, i W Ktflardu donoszą urzędownie o eksplozyi w ko­
palniach „Wilhelmsgliick“ wczoraj telegraficznie sygnali- 
owanej, co następuje ; Eksplozya nastąpiła po przeczyta­
ją ?a.2"'I8.k robotników i po modlitwie, w czasie, kiedy 
robotnicy jeszcze w sali modlitwy się znajdowali. Przy- 

Dleząw°dnie potajemne przynoszenie materyału
lnh tńł n Î Przacbowyw»nie tegoż w pobliżu pieca 
lub też ^nieostrożno obchodzenie się z światłem.

W Babimoście wybrany został wezorai posłem 
P/USkl wła,ŚOłciel dóbr rycerskich Tiedemann z 

reńska (pow. międzyrzecki), wolno - konserwatysta, 223 
głosami przeciwko 76, któro otrzymał ks. dziekan Bóbr.

it, U Bo[aD’,Wle postanowił magistrat pobierać ua 
korzyść “bngmh od wszelkich zabaw publicznych podatek
w kwocie 1,50 do 5 mrk. v

■ W pl,e unieważnione zostały wybory do rady 
miejskiej, przyjdzie zatem do ponownych wyborów n‘a 
podstawie na nowo i odmiennie ułożonych list.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 18 grudnia,
nnt V y•7 W 8 c h ó d słońca o godzinie 8 mi­
nut 9. Zachód o godzinie 3 minut 45.

Długość dnia 7 godzin 36 minut.
. Wyp adki historyczne. 1528 Sejm w Piotr­

kowie zapewnia tron Zygmuntowi Augustowi. — 1575 
Śmierć Marcina Bielskiego.

Ceny targowa z dnia 16 grudnia 1879.

ostanowienia 
mie,sklej

deputacyi targowej.

Pszenica biała
, „ żółta
Żyto . . 
Jęczmień . . . 
Owies nowy . 
Groch............

ciężki 
naj- II naj- 
wyż. (i niż.

-A I j

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Za 100 kilogramów
średni 

naj- l| naj- 
wyż. i niż.

20120
20

lekki towar 
naj- 
wyż.

uli

T O W A B

naj- 
niż. 

JÍ 4
40
80
50
40
40
70

piękny | średni pośledri
Bzep . ... 100 kilogr. 22 75 21 75
Bzepik zimowy . « 22 — 21 _
Bzepik latowy « 22 — 19 75
Lnica..................... « 21 _ 19
Siemię lniane . . u 25 50 23 1 50
Siomię konopiane 

V „ - :___
u w 17 25 ,16 1 25|

20
19 
17 
16
20 j 
14 ( 75

- - — - - - - e w u, wyżój, czerwona st le
za 50 kilogram. 40—45—50—53 marek; . »lała wy^ój 
49 — 58—70—76 marek, wyborowe gatunki wyżój.

Makuchy rzepakowe uiozm. za 5Ó kilo 6,5 > — 
6,70, obce 6,10—6,30 mrk.

Makuchy siem. wyżej za 50 kil. 9,70—9 9 > n. 
Tymotka stałe za 50 kilogr. 19— 22 — 26.

Łubin niżej , za 100 kilog., żółty 7,80—8 40 
do 8.90 m. nish. 7,60-8,20-8,60 mrk

KRONIKA
miiiscowa, prorawta i zagraniem.

Doniesienia urzędowe. Król nadał rendantowi 
głównego urzędu celnego Machemn w Gorzowie na 
Górnym Śląsku tytuł radzcy rachunkowego.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot św. Pauli księdza Lan- 
grange przekładu księdza Tomasza Kono­
pińskiego złożyli dalśj przedpłatę w ilości 5 
marek:

Ks. dziekan Koszutski z Mielżyna . . 1 egz.

'sób zamyśla zapobiedz nędzy na Górnym Slą- 
i- , Pierwotnie interpelacją tę chciało wystó- 
fać Koło polskie, lecz na wiadomość, że i in- 
stronnictwa tę sprawę zamierzają poruszyć, 
yłączyło się do nich, by wspólnie z innemi 
keyami wymódz na rządzie spieszną dla na- 
ch braci pomoc.

R 0 S Y A.
* Bosyjski kościół prawosławny — pisze 

'g sb. Allg. Z tg. — zabrał się wreszcie 
e do walki z nihilizmem. Od kilku dni 

się można w -Petersburga z osobliwszą 
s2urką, zatytułowaną: Przestroga dla 
postawnych, a podpisaną przez popa 
olubowa i zaopatrzoną w stępel moskie- 
lei duchownćj cenzury. W tćj broszurze jest 
<P następujący:
Zjawienie się Antychrysta jest bliskie. Zapo- 

a jo pojawienie się owych bezbożnych ludzi, 
jak prawdziwi wysłannicy szatana chcą pod- 

‘ podwaliny naszej prawosławnój cerkwi a nawet 
5, władzę pomazańca boskiego, naszego cara
U:Izie wprowadzają prostaczków w błąd, rozsie-

Teatr. Jutro komedya w 1 akcie hr. Koziebrodz- 
„Stryj przyjechał-' i komedya w 2 aktach Dejskiego 

„Miodowe miesiące“.
Gwiazdka. Za tydzień obchodzić będziemy rado 

sne i w calem cbrześciaństwie z upragnieniem oczeki­
wane święto Bożego Narodzenia i poprzedzającą jo wigi­
lią czyli gwiazdkę. Dzień to dla wszystkich pożądany, 
bo w nim wszyscy czóm mogą wzajemnie się darzą; 
dzień ten pożądany przedewszystkióm dla naszych prze­
mysłowców i kupców, gdyż na kilkanaście dni przed 
nim każdy zaopatruje się w gościńce i upominki dla dro­
gich sercu swemu osób. Z tego też powodu niektóre pi­
sma mają doroczny zwyczaj przypominania czytelnikom 
ąwoim w tym czasie wszystkich firm polskich i polecania 
ich łaskawym względom publiczności. My się tego zwy­
czaju nie trzymamy już z tej prostej przyczyny, że przy 
bardzo znacznej liczbie firm polskich w Poznaniu łatwo 
jednę lub drugą firmę polską a nawet kilka pominąć, co 
w każdym razie osobom interesowanym więcej sprawia 
pizykrości niż wymienionym radości. I tak donoszą nam 
że w tegorocznym spisie jednego z dzienników poznań­
skich pominięto cenioną firmę cygaret i tytoni p. i, 0. 
śnika w Bynkn, oraz renomowaną i z prawości go­
spodarza znaną restauracyą p. Francis zka Suje- 
ekiego przy Zamkowój ulicy nr. 5. Owoż dla tych 
powodow wstrzymując się od imiennego wymieniania firm 
naszych polecamy je w s z y s k i m naszym czytelnikom 
na nadchodzące święta, pewni będąc tego, że w społe­
czeństwie naszóm silne jest uczucie solidarności, nakazu 
jące przedewszystkióm o ile można swoich przemy 
slowców i kupców popierać.

Na biednych Górnoślązaków. Z przeniesienia 
899 marek 30 fon. Dziś nadesłali: W. K. z B pod 
Borkiem 100 m., M. M. z Ponieca 50 m., ks. P. Wojcie­
chowski z Krotoszyna 45 m., ks. Pągowski z Wyszanowa 
od sieeio i parafii 26 m., ks. Sikora z parafii Grylewskiój 
25 m., ks. prób. J. Waloński z Pniew od siebie 10 m. 
od parafian 14 m., ks. prób. Szczygłowski ze Skoraszewić 
z parafią 23,14 m., ks. prób. Walkowiak z Modliszewka 
od siebie i parafian 23 m„ ks. prób. Perużyński z Kołacz­
kowa i parafian 21,7) m., Zebrane w W. 21 m., ks. So- 
biesiński z parafią Strzelce 20,35 m., ks. prób. Tołowiński 
z parafii Siedlec 20 m., ks. prób. Kaniewski z Wielowsi 
od siebie i parafian 18 m., Od parafian Sadkowskich 12,55 
m., ks. prób. G. z parafianami Brodzkiemi 12,39 m., ks. 
Konarski ofiarę zebraną w kościele w lioinowie 11,50 m." 
Bractwo Wstrzemięźliwości w Gnieźnie 10,65 m., ks. Wą- 
chałski z Białężyna 10 m., ks. Józef Krótki (powtórna 
składka) od parafian z Bąblina 10 m., ks. prób. Samber- 
ger z Nakła 6,5 m., ks. prób. Sternad z Sulmierzyc 5 m., 
ks. J. Dopierała, proboszcz z Buska 5 m., ks. Zmidziński 
z Lwówka 3 m., X. X. 50 fen., Leciejewicz : Wanda 2 m 
Antonina 1 m., Władysław 1 m. i Jan 50 fen., ks, kanonik 
Sibilski 10 m., B. S. z Witkowa 1 m., ks. Jordan z parafią 
Niepruszewską 20 mrk. Bazom 1438 marek 63 fen. i wv- 
słane 1983 mrk. 17fen.— Zebraliśmy wogóle dotąd 3421 
marek 80 fon.

* Oń ks. radzcy Delocha z Królewskiej Huty otrzy­
maliśmy dzisiaj pokwitowanie z otrzymanych 300 marek, 
Ktoreśmy mu przesłali na ulżenie nędzy na Górnym Śląsku.

Z Gornego Slązka donoszą, żo we wsi Olzie pod 
Raciborzem skonstatowano wypadek tyfusu plamistego, 
lamże zachorowała rodzina chałupnika Hanaka na tyfus 
gastryczny, spowodowany niedostatecznóm wyżywieniem 
Ustatm zapas ziemniaków wyszedł już, a cokolwiek jęcz­
mienia, jaki jeszcze pozostał, sprzedano, aby zakupić de­
sek na trumnę dla zmarłej córki. — W Solami prócz 
tyfusu gastrycznogo panuje ospa. — ZPszczyny do­
noszą do S chi es. Z tg, że tyfus z nastaniem wiosny 
epidemicznie wybuehnie. Bodzina stróża Czecha, skła­
dająca się z ojca, matki i 6 dzieci, chorowała na tyfus 
i całkiem wymarła.

* W Prusach Zachodnich zawiązał się komitet ku 
wspieraniu Górnoślązaków, w którego skład wchodzą pp. : 
Teodor Donimirski z Buohwałdu, Antoni Kalkstein z Plii- 
skowęs, dr. Mizerski z Pelplina, Ignacy Danielewski 
z Torunia, Ludwik Śląski z Trzebcza, Erazm Parczewski 
z Belna, dr. T. Bzepnikowski z Lubawy, B. Bogaliń- 
ski z Torunia, dr. Antoni Donimirski z Torunia (jako 
Kasy er.

* Bardzo słusznie zwrócono uwagę, że w sprawie
konkursowej U1 a termin celem uchwały co do wyboru 
zawiadowcy oraz komisyi wierzycieli oznaczony został na 
dzień 6 stycznia, na który to dzień przypada uroczyste 
święto katolickie. J

* Wczoraj około godziny 4 tój po południu spadła 
z wozu ciężarowego beczka z 600 litrami okowity, wsku­
tek czego pojedyńcze klapki tak się rozluźniły, iż wszy­
stka okowita wylała się na ulicę. Mnóstwo osób przy­
biegło natychmiast czerpać ten w ściekach niezwykły ¡płyn.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 grudnia.

LUZINSKIEGO GBAND HOTEL DE FBANCE Pani 
hr. Węsiersko-Kwilocka z Wróblewa, Walter z żoną 
z Lubowka Cegielski z żoną z Wódki, hr. Bniński 
z żoną z Gmachowa, Lakomicki z żoną z Macheina, 
Kościelski z Sepna.

HOTEL POD CZAENYM OBŁEM. Ks. prób. Bielawski 
z Pleszew a, ksiądz Zingler z Źytowiecka, Kruszyński 
z żoną z Sokolnik, Gałdyński z Turwi, Szafarkiewicz 
z Młodzikowi, pani Hermańska z Żukowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 17 grndnial879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. =' lO.OOO0/9 Tralles 

Wypowiedziano 30,000 litr., cena wypowiedzirna 58 90 
na grudzień 58.90, styczeń 58,90 luty 59,20, marzec 59,60 
kwiecień, Kwiecień-maj 60,60, marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 17 grndnia 1879.

Pszenica 
Zyto _
Jęczmień 
Owies 
Groch do gotowania 
Groch na paszę . 
Kartofle 
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Bzepik zimowy 
Bzep zimowy 
Wyka

50 kilogr.

TGWAB
piękny średni Jpodsled

11 — 10 20 9 80
8 25 8 — 7 80
7 80 7 30 7 10
7 80 7 50 7 _
7 60 7 40 7 20

— — — — — —
— — — — _ _
4 50 4 40 4 30
4 — 3 90 3 80— — — — — —

— — — — —

(Spraw ozuanie giełdowe). — Poznań 17 
grudnia. 4% listy zast. poznańskie 97,90. 4’/„ ’listy
rentowe pozn. 98,10. 5% powiatowo obligacye 102 50 
47a la powiatowe obligacye —. 31/°l0 śląskie list? za­
stawne 90,10. 4% śląskie listy rontowe 98,30. Kwilocki 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 63,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 46,—. Poznański bank prowin-vo- 
nalny 108,50. 4% pożyczka państw. 98,80. 41L% pru ika
hą M Uk™.8°lid- 1O4’LJ 31/’0/» °bli^ dłQgn P^stw 
95,50. Marchijsko-pozn. 23,—, Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/ 
akc. zakł. 98,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,—. Aus;? 
noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy 56,20. Bosyjtkie 
noty bankowe 211,40 marek.

Bydgoszcz 16 grudnia.
Pszenica: niezm., nowa 174—214 mrk., stara 

i piękna ponad notowanie.
Zyto niezm., 151—158 marek, wyborowe gatunk

wyżej.
Jęczmień, wielki niezm. 137—158, piękny do 

browaru ponad notowanie, mały 132—142 mrk.
Owiesniezm., miejscowy 122—142 marek, zamiej­

scowy do 150 marek. J
Groch bez wyp. Cena nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości) 
Okowita 58,— m. za 100 litr, a 100 /’

Wrocław, 16 grudnia 1879 
Zyto (za) 2000 funt.) potw., wypowiedz. 1000 cent 

Cena wypow. , grudzień 164,— żądano, grudzień- 
styczen 164,— żąd., styczeń-luty 164,— płac — żad 
marzec-kwiecień kwiecień-maj 174,— nłaconó

żąd., maj-czerwiec 176,— żąd., lipiec-sierpień — nłc
230 U“ wZ-Si66 220 “ak--ń.Pmaj 

Owies, grudzień 137, - płc., styczeń-luty _ płac
kwiecien-maj 147 płc. 147,50 żąd. Wyp. 1000 centP 

Bzep na grudzień 235 żąd., 232 płc 
Olej rzepiowy stale, wyp. — cent w

sTsoYad grHdZ?ń t4’~?iąd-’ ~ płc" K^dzfeń-styczeń 
54,50 żąd — pł., styczeń-luty 54,50 żąd., — pł kwie- 
cien-maj 55,— żąd., maj-czerwiec 55,50 żąd , — ¿Jac 

O k o wi ta słabiej, wypow. 10,000 litrów, w miejscu 
. »— gradzmn i grudzuń-styczeń 59,30—59,80 płacono 

styczeń-luty —,—, kwiecień-maj 61,50-61.70 płacono’ 
maj-czerwiec 62 - płacono, czorwiee-lipioc 63 - uła 
żądeC-epPłcn 4’ ~ Żąd' ~ płC" 8ierPie6-wrzeaień -,-

Cena wypowiedziana na 17 grudnia: żyto 164- 
marek, pszenica 220 m., owies 137,— mrk rzeD 235 - 
m., olej rzepiowy 56,50 okowita 59,80 m F

Berlin , 16 grudnia (spraw, urzędów.) P s z n i i- a 
y miejscu tru. sp. Terminy: słabo. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 200 236 według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. 232; na kwiecień-maj płac. 239.5—239—239,5; na 
maj-czerwiec płac. 241,0. Wypowiedziano 20li0. kilogr. 
Cena wypowiedziana 232 mrk.

Żyto w mieiscu spok. Terminy niezm. Za 
1000 kilogr. w miejseu żądano 169 — 178 według jako­
ści; na miesiąc bieżący płacono 169,0; na grudzień- 
styczeń 1880 płacono 168—168,5; na styczeń-luty piać. 
168—168,5; na kwiecień-maj płacono 173—174—173 75- 
na maj-czerwiec płacono 171—172,5. Wypowiedziano 
5000. Cena wypowiedziana 168,5 marek

Jęczmień boz in, za 1000 kilog. mniejszego i wię­
kszego ziarna żąd. 140-200 według jakości.
,«aa ,0,wies w miejscu słabiej. Terminy pok. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakości 
?qoa6Z^C^ miesiąc ząd. 144, płc. —; na grudzień-styczeń 
1880 —-; na luty-marzec pł. ■—,—• na kwiecień-maj płc. 
149,5, żąd. 150; na maj-czerwiec nom. 152,—. Wypowie­
dziano —. Cena wypowiedziana —marek.

Kukurydza w miejscu bez int. W miejscu żąd. 
152—157 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 173—200 
grochu na paszę żąd. 162—172 według jakości.

Olej rzepako y potw. Za 100 kil. w miej­
seu bez beezki 54,2 marek, w miejscu z beczką — m. 
?oon™S'ac bieżący płacono 54,4; na grndzień-styczeń
1880 piacono 54,2; na styczeń-luty płac.----—; n? kwie-
cień-ma,j pł. 55,1—55,3—55,2; na maj-czeiwiec pł. 55,6. 
Wypowiedziano —. Ceny wypowiedziane — marek.

Okowita. Terminy: słabo. Za 100 litr, a 100 
P®8’ 10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płacono
59,4; w miejscu z beczką płacono —,—; na 
miesiąc bieżący , na grudzień-styczeń 1880 i na sty­
czeń-luty płacono 58,8—59,3 ; na luty-marzec płc. —,—;
na marzec-kwiecień płacono---- j na kwiecień-maj płae.
60,7 60,5-61,2; na"maj-czerwioc płc. 60,8—60,7—61,5; 
na czerwiec lipiec^ płacono —,—; na lipiec-sierpień płac.

• > aa sierpień-wrzesień płac. —,—-. Wypowiedziano
—,— litrów. Cona wypowiedzenia —,— marek.

Szczecin, 16 grudnia. (Urzędowe spraw, giełdowo).
,, Pszenica słabo, za 1000 kilo w mieiscu za 
zołtą krajową 215—228 marek, białą krajową 215—231 
m na grudzień nom. 226,0 marek, na wiosnę płacono 
236—234,5 marek.

Zlyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 
166-170 marek, rosyjskie 163—165 marek, na gru­
dzień nom. 162 mrk., na wiosnę płac. 166,5—165 mrk., 
na maj-czerw. płc. 166,5—165 m.; czerw.-lipiee — m. pł.

Jęczmień potw., za 1000 kilog. w miejscu, do’ 
browaru 144—154 mrk., do paszy — do----- m. Cheva­
lier 165—170 m. płc.

Owies spok., za 1000 kil. w miejscu krajowy 
132—142 m., rosyjski------mrk.

Groch bez in., za 1000 kil. w miejscu do paszy 
—,— m., do gotowania —,— m.

Olej-rzepakowy niozm., za 100 kilo w miej - 
sou bez beczki w mniejszych ilościach w stanie płynnym 
ząd. 55,5 marek, na grudzień żąd. 54,— mrk., na gru- 
uzieó-styczeń żądano —marek t na kwiecień-mai żąd. 
56,—, pfc. 55,5 marek.

Okowita słabo, za 10,000 litr. proc, w miej­
scu boz boczki płacono 58,2 mrk., w miejscu z beczką 
płacono mrk., na grudzień, na grudzień-styezeń i sty- 
ezen-luty płac. 58, żąd. 58,2 mrk., na wiosnę płac, i żąd. 
60,3—60—60,1 m., na maj-czerwiec żąd. i płac. 60,8 
marek.

(Nadesłano).
Do dzisiejszego numeru Kury er a Poznań­

skiego dołączamy Odezwę i prospekt na Dzieje 
kościelne z rycinami z Drukarni W. 
Simona w Poznaniu. (985)

Przy zamknięciu Kuryera 
kursa telegraficzne nie nadeszły.

Pociągi odjeżdżają:

Z Poznania do Krzyża.
pociągmięszanyklasa 2-4 o 5 godz. 40 min rano 
pociąg osobowy - 1_4 0 11 - o , 1 »
pociąg mięszany - 2—4 o 6 - o przeapoiu
pociąg osobowy - 1—4 0 11 P°hidn

Z Poznania do Frankfurtu n. O.-Gubeny°r°m
pociąg osobowy klasa 1-4 o 4 godz. 55 min. rano ’ 
pociąg pospieszny - 1 3 0 10 - 23 -Społuj

4 O 4 “ 2 - uo nnlnrlr»pociąg osobowy 
pociąg mięszany

(do Zbąszynia) - 1—4 0 g
po połudn

10 - wieczorem
Z Poznania do Wrocławia.

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4.godz. 52 min rano
pociąg osobowy - 1-3 o 10 - 30 przed nołu
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - i P o i poiupociął osobowi 4 - po połudn

(do Leszna) - 1-4 o 8 - 0 - wieczorom.
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia,

pociąg osobowy klasa 1-4 o 5 godz. 8 min. rano 
pociąg mięszany - 1—4 0 11 - 40 . Dr, J nnłllpociąg osobowy - 1-4 o 6 - 1 - ^ptn’
pociąg mięszany F puiuum

(do Gniezna) - 2-4 o 7 - 4 - wieczorem,



W przyszłą sobotę 20 gru­
dnia o godź wpoi do 8 z rana 
jako w pierwszą rocznicę śmierci 

ś. p. (986)

Na gwiazdkę!
, o.

Teofili z Zabickich Kri»
odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
w kościele św. Małgorzaty, 
na któro się życzliwych zaprasza.EEll “

poleca bardzo tanio wełn. koszu­
le, kaftaniki, kalesony, krawaty, 
pończochy, szkarpetki, mydlą toa­
letowe, wodę kolońską i. t. d. 
i. t. d. (983)

J. Pawłowska
Poznań? ul. Wrocławska 6.

Odezwa.
Znanv dostatecznio stan nędzy kilku powiatów na Górnym Śląsku wzrósł 

do takiego stopnia i znaczenia, żc i stolica sąsiedniej prowineyi, Poznań, dłu­
żej nie inożo się wahać i powinna koniecznie do rozpoczętego już z kilku stron 
dzieła pomocy powiększonemi siły przystąpić. . . _

Podpisani połączyli się na dzisiejszóm zebraniu w komitet wsparcia i wy­
brali następujących panów do kierującego wydziału: ...

Pierwszego burmistrza Kolileisa, jako przewodniczącego; radzcę 
sądu apelacyjnogo trousaza i dyrektora banku Łysfcowskiego. 
jako zastępców przewodniczącego; kupca i członka rady miejskiej 
An<łersclia, kupca Antoniego Krzyżanowskiego , kupca 
i członka rady miejskiej Wilhelma Kantorowieża, jako skar­
bnika i członka rady miejskiej Kumpli jąko sekretarza.

Panowie ci zostali zarazem upoważnieni do rozpoczęcia dalszych dzia-
lal,lfŚCKażdy z pwlpisanych przyjmuje dary pieniężne; urządzenie składów in­
nych, mianowicie odzieży," obuwia i żyjvności i narzędzi do prący nastąpi_później.

Mamy ulżyć nędzy — a większemu i jedynemu w swym rodzaju niebezpie­
czeństwu zapobiedz. W takich raząeh miasto nasze okazało się zawsze mi- 
łosiemem.

Poznań, dnia 15 grudnia 1879. ti
Anderscli, kupiec, Stary Rynek nr. 50. Annuss, członek rady miejskiej, hry- 
derykowska ul. nr. 23. Dr. Buski, dyrektor bauku. ś. Marcin nr. 18. Cla- 
wel. pierwszy dyrektor1 poczty, narożnik Wilhclmowskiej i Fryderykowskiej ul. 
Crousaz, radzca sądu apelacyjnego, Berlińska ul. nr. 13. Freitag, wyższy 
radzca rejencyjny, Frydckowska ul. nr. 27. Focrztcr, radzca rejcncyjny, ul. 
Ludwiki nr. 8. Gul tmann, kupiec, Mało Garbarÿ nr. 2. Herz. kupiec, Ży­
dowska ul. nr. 2/31 Juliusz Hngger, piwowar, śty Wojciech nr. 29. Bernli. 
Jaffé, tajny radzca komercyjny, Lipowa ul. nr,' 1. Sam. Jaffé, radzeń komór- 
cyiny, Wilhcmowska ul. nr. 8. Ludwik Jaffé, radzca komercyjny, Berlińska 
ul nr. 1. Jażdżewski, adwokat, Działowy plac nr. 7. Kretschmann, puł 
kowiiik, śty Marcin nr. 40. Kirsteu, kupiec, śty Marom nr. 11. Krzyżano­
wski, kupiec, Piaskowa ul. nr. 10. Willi. Kantorowicz, kupiec,; Lipowa ul 
nr 3 Kunowski, prezes sądu na ¿ziemiańskiego, Działowy plac nr. o Antoni 
Kratochwill, właściciel młyna, Młyńska ul. nr. 42. Koelme, dyrektor kolei 
żelaznej, Młyńska ul. nr. 28. Łyskowski, dyrektor banku, w biorze banku 
Kwileckiego i Potockiego. Dr. Motty, profeso , Strzelecka ul. nr.2. Orgler, 
adwokat, Działowy plac nr. 10. Pllet, radzca sprawiedliwości, Wilhelmowska 
ul. nr. 6. Perkuhn, radzca rejcncyjny, Młyńska ul. nr..10. Kump, członek 
rady miejskiej, Młyńska ul. nr. 15. Kostel, redaktor, Wilhelmowska ul. gr. 17. 
Rakowski, dyrektor banku, Długa ul. nr. 8. Hermann Rosenfeld, kupiec 
Szeroka ul. nr. 12. Ferd. Schmidt, kupiec, Mała Rycerska ul. nr. 14 Dr. 
Schwarz, dyrektor gimnazyalny, Strzelecka ul. nu. 29. Dr. Szymański, ic- 

daktor, Wilhelmowski plac lir. 18. Staudy, prezes policyi. Berlińska ul. nr. 21. 
Wegner, prezydent rejencyjny, Bismarka ul. 7. G. Wegner, budowniczy,

s ’ Mała Rycerska ul. nr. 7.

Na nadchodzące święta polecamy
królowieckie marcepany, toruńskie pierniki Gu­
stawa Weese, lignickie bomby, włoskie, tureckie* 
i amerykańskie orzechy; figi, daktyle i włoskie 
kasztany; wielko-ziarnisty, szary astr, kawior 
pomorskie półgęski, wędzonego łososia, krajowe 
i zagraniczne likwory, znanej dobroci szparagi 
i groszek, wszystkie gatunki suszonych grzybów 
itd. Aby zamówienia na żywe karpie^ jak 
i na świeże łososie, sędacze, szeznpaki 
itd. jak najpunktualniej uskutecznić, upra­
szamy o wczesne zamówienia „ on)

We R MEYER 1»«ŁKA
Wilhelmowski plac 2.

Handel

win hurtowni
Ant. Pfitznera

w Poznani u 
poleca wszystkim sprzedającym »¡t, 
z drugiej ręki, jako to pp. rostauroto 
rom, oberżystom na prowineyi swj 
bardzo wielki skład win węg|e^ 
skich — czerwonych francuskich - 
reńskich itd. Wszelkie gatunki n:og 
być na butelkach różnej wielkości lj 
małych sądkach dostawione — 
sownie do życzenia kupującego , 
cenach bardzo nizkieb lecz za got 
wkę z odpowiednim rabatem, (945

na rok przestępny 1880 ozdobiony rycinami, 
est w drukarni T. Zalewskiego w Gliwicach

wszystkie księgarnie do nabycia.
Kalendarz katolicki jest bardzo obszerny, mieści w sobie wiolo poucza­

jących i zabawnych powieści i rozmaitości.
Kalendarz katolicki zawiera w sobie:

Kalendarz chronologiczny. Dni postne. Chronologiczne znaki. Szczególne znaki. 
Wschody i zachody księżyca. O zaćmieniach w roku 1880 Genealogia Ka­
lendarz ua każdy miesiąc roku. Tabela procentowa. Bogactwo i ubostwo (po­
wieść) Radość katolika w wierze. Dobry stary pan (Wspomniema z .życia ro­
botnika). C.hrześciańska żona. O wyznaniowem wychowaniu. Rzym jes^prze­
znaczony od Opatrzności dla wolności papieży. Czy pierwsza małpa grałem 
była? Wierna strażniczka najśw. Sakramentu (z ryciną). Pasterz parafc, któ­
remu rząd na mocy prawa majowego dochody zatrzymał. Ciemosć. Mówiąca 
małpa z Cejlonu albo: Jak czciciel nauki o małpach od własnej nauki poniżmy 
został Za żynia albo po śmierci (prawdziwe zdarzenie). Śmierć księcia Na­
poleona (z ryciną). Róża jerychońska (z ryciną). Spustoszenie gorzałki. O pi­
jaku. Cierpienie i pomoc. Anegdoty z rycinami. Taryfa pocztowa. Jarmarki

1 lnSOTSprzedawających poszukuje się w wszystkich miejscowościach; otrzymają 
oni najwyższą prowizyą.

przez

25 aug. ark. listowego papii 
i kopert w eleg. carton. tyli 
30 fen., te same z kolom 
wemi monogramami tylko fi 
fen., pokca tak długo, dopfit 
zapas ot rczy

Mins Bosch
handel papieru, plac Wilhelm. 1|
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a mianowicie: La Conftnzaa 45 m. Sta. Anna 50 m., La Reforma 55 m., El „ 
Besito 60 m., La Claridat 70 m., Buenos Bias 75 m., La llor de Milagro W 
80 m., Flor Tropical 90 m., El Aguila Occidental 100 m., La Bajadora 110 
m., La Maravilla 120 m. za tysiąc itd.
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CYGARA!

— w różnych gatunkach, tak z mnnsztukami, jako i bez munsztuków ze znanej 
il fabryki B. Wel!er’a w Dreźnie, — oraz tabakę do zażywania z fabryki ,1. | | 
O Doms’a w Raciborzu, po 1,50, 2, 2,50 i 3 m. za funt poleca (988)
8 T. LUZINSKI. 0

ChranA Hotel de Franse.

Skład herbaty
B. Rogalińskiego

w Toruniu,
zaopatrzony w świeże zapa 
z ostatniego zbioru, poleca: 
Herbatę chińską: po MA

2,50 — 3,00 — 4,00 — 5,00 
(.,00 — 7,50 i 9,00 za 1 fs

Pr w dziwa karawanowa: 
Mrk. 4,50 — 5,00 — 6,0C 
7,50—9,00 i 12,00 za 1 fi 
ross.

Prusze herbaciane
za funt tudzież:

Samowary, puszki do lw 
baty i czajnik po cen
umiark owanych. 9
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Wielka wystawa
Cukry i figury do przystrojenia drzewek_ _ przystrojen 
Parÿzkie cukry i czekoladki deserowe,

(924)

:ry i czci'oładki własnego wyrobu,
Czekolady do gotowania i surowego jedzenia,, 

Paryzkie bonbonierki, atrapy i szkatułki metalowe stosowne i 
podarki,

Marcypany królewieckie i lubeckie w rozmaitych kształtach 
wielkościach.

P- B"

sr
p

tylko Weescgo, berlińskie, franenzkie i no- 
ryaibergsliie.

Wafle wiedeńskie i biszkopty angielskie,
Herbaty tegorocznego zbioru i miłego smaku, 

Delikatesy i owoce południowe 
poleca, nadmieniając, iż" wszystko jest świeże i z najlepszego 

materyału wyrabiane

S. Sotoeski w SBazarze.
fabryka cukrów, czekolady i wyrobów cukierniczych.

toruńskie

100,000 katarzynek

codziennie świeżo palone
_ Jawa i Menado kawy
(bardzo delikatnego smaku) jak gi 
wszelkie inne towary kolonialne na 
święta poleca po nader zwyczajnie 
niskich cenach (987)

OBB OKŁADKI BHi
15 tomowego wydania jubileuszowegoJ. I. Kraszewskiego,

Odwołując się na rekomendacyą szanownego Jubilata J, I. 
Kraszewskiego oświadczam uniżenie szanownej Publiczności, 
iż wyrób okładek oryginalnych do jubileuszowego wydania 15 
tomowego J. I. Kraszewskiego już rozpocząłem i takowe juz 
mo<rą być odbierane od 21 bm. Okładki te będą w;

prawdziwego angielskiego płótna w różnych kolorach w cei 
lastępujących: w kolorach czarnym, bronzowym i zielonym od 
kładki po

z
okładki"pci 0,60 m. za 15 okładek 9 m., w innych kolorach od 
okładki po 0,75 m. od 15 okładek 11,25 m. Zamówienia usku­
teczniam przez zaliczkę pocztową i przez księgarnią J. K. Ko­
pańskiego. Proszę uniżenie o łaskawe rychłe zamówienia, 
gdyż okładki te mogą być użyte jako podarki gwiazdkom, 
a czas bardzo krótki chciałbym zaś zadowolić życzenia szanownej 
Publiczności Zarazem wykonywać obowiązuję się wszelkie robolj 
należące do mego fachu a mnie powierzone jak najstaraiuna 
a wszelkie hurtowe oprawy bibliotek lub tom podobne o dzieąi 
pCt. niżej zwyczajnej ceny; wyrabiam też okładki do wszelkid 
ilustracji podług obstalunku, a przez wzgląd na szanowną rek« 
mendacyą Wielmożnego Pana J. I. Kraszewskiego proszę uniżeni 
szanowną Publiczność o łaskawe poparcie mego przedsiębioi 
stwa, a niem staraniem będzie, abym mógł -wszelkim żądamot 
zadość uczynić. , 1

Z winnym szacunkiem

i wszelkie Inne pierniki toruńskie
O ustawił Weesego po cenach fabrycznych, wielki wybór cukrów na 
drzewka smaczne i strojne, zawsze świeże karmelki i cukry własnej roboty cukry Wal­
ewskie Janowskiego, marcepany królewieckie i lubeckie w pudełkach eleganckich biszkopty 
angielskie, andruty wiedeńskie, herbatę, owoce południowe, bombonierki i rozmaite stosowne

podaiki ° wczesne ¿mówienia. Zamówienia zamiejscowe wykonywam stósownm do

życzenia w dobrem opakowaniu. • ______ ,____
A. W. ŹUROMSKI

cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 1 czekolady.
P o z n aó, naprzeciw teatru polskiego.

Isidor Appel,
ul. Podgórna.

Torty i strucle
wszelkiego rodzaju i wielkości — 
Strucle makowe, z rodzenkami, 
krakowskie (z konfiturami prze­
kładane), przyjmuje i prosi o 
wczesne zamówienia cukiernia

Ant. Pfitznera
stary Rynek obok figury św.

Jana, (942)

introligatomia i fabryka pudełek, Wilhelmowska ulica nr. 2 mię-j 
dzy hotelem berlińskim a Sterna w Poznaniu.

W.

Zamówienia na gwiazdkę
Jako odpowiednie podarki na Gwiaz

. . .... .ii 11   ; ,1   rt nl’to rł -7 mil mlpolecam jak najtaniej noże kuchenne, stołowe i deserowe z okładzinami; 
fenidy, nowego, śrebra, kości, kości słoniowej z hebanu i z bejcowanenii j

Herbata 1879 r.

’o raz pierwszy z wystawą gwiazdkową tu 
znaniu? lecz tylko na czasjfcrótlii.

Angeia

w PO-

Pomimo znacznego podwyższenia cła 
sprzedają herbatę moję, znaną co do 
dobroci, po cenio niepedwyższonej do 
grudnia r. b. (484

Poznań. J. W. Piotrowski.

■
9P-

poleca szanownej publiczności Poznania 
skich, francuskich i niemieckich

jego okolicy do łaskawego uwzględnienia swój bogato zaopatrzony skład wło-

flligranów, prawdziwych granatów oprawnych w złoto,

1 , , » ził.» nanAw i nań mko tez nnrtmzegarków z złota talmí día panów i pań jako też portmonetki i spinki dohnankictów
»¡.w .7»»' w naJPWleWch wyrobow rzeźbionych

Śei. słoniowej jako to: broszki, mcdalioniki, znuszniczki i kilka tysięcy innych przedmiotów po bar-
nM1.h=h p-i“íX,,.«■>,

NB Specyalnie zwracam przedewszystkiem jeszcze raz uwagę: na granaty, Filigrany złote i

wKti», a.». i»®, P““f p"

firmie Angella Zifoell z Medyolajy*;

z ko

srebrne

9
¿5

fl
§

I

y, UUWvgU, QlvUicl, nuDVA, nvovu qiuiuuuvj.u . i
mi. Maszyny do rąbania mięsa i nadziewania kiełbas, rąbania cukru i 
chleba, przystawki do pieców, rozmaite sprzęty i podstawki, noże kieszo 
scyzoryki, noże ogrodnicze, myśliwskie i rozmaite inne noże i nożyczki 
z patentowanemi śrubami Halifaxy rapiery, florety, kaptury do fecD" 
przyrządy do rysunków, śruby do maszyn do szycia, puzderka do noży« 
temanetki, brzytwy, rzemienie do ostrzenia brzytew, piłki ogrodowo, Is! 
czki do rozm. narzędzi, maszynki do kawy i herbaty, _ podstawki 
puszki do kawy, cukru i herbaty, wagi domowe, _ dzwonki stołowe, zel 
prasowania, moździerze, lichtarze, latarnie, puszki do stoczków, łyżki 
stołowe i łyżeczki z aflenidy, nowego srebra lt.p: weterynarskie gosp» 
chirurgiczne i torby bandażowe, ostatnie po 18, 24 30 36 marek.

Lampy petroleowe, stołowe i do powieszania, pod gwarancyą 
sprzedaje p. cenach fabrycznychKarol Prejss

Stary Rynek nr. 7 obok cukierni p. A. Pfitzt?’'

Wielka wyprzedaż gwiazdko«
i _ 4-zxvr’ o vÀtït Kl Q IT’O t n WP.ll 1 llfilóTOW fl iłBlStl*Iodznaczająca się znacznym wyborem towarów bławatnych i ubiorów damsbn 

uderzająco niskich cenach, a mianowicie*.
wyroby wełniane metr 
perkate
kretony „
suknie gotowe wełn. 
szlafroczki wełn. 
szlafroczki perkal. 
lialki wełniane 
okrycia i kakatki

od
»» 5»
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0,40 fen. 
0,30 
0,45 

15 
7
2.50
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2,50 
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Sławski & Bogusławski, Poznan,J
arosława Łeitgebra w Poznaniu.
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